Złe duchy
Za dawnych czasów wierzono, że ludzi gnębiły duchy, błądy, majaki, wszelka psotna drobnica, a podstępne licho tylko czekało, żeby sprowadzić człowieka na złe. Tu i ówdzie chłop żalił się sąsiadom i rodzinie na uciążliwe gnocki, które miały go dusić po nocy. Stwory te głowę miały podobną do sowy a tułów konia. Taki gnocek przyleciawszy do człowieka najpierw miał buchnąć mu z góry na nogi, a potem tak nieboraka przygniatać, że biedny człek nie mógł złapać tchu. Po takiej nocnej wizycie gnocka niejeden nieborak budził się słaby czy chory. 

Zdarzało się, że gospodarz szukał siekiery, która znikła nie wiadomo gdzie. Daremne było chodzenie wokół chałupy i zaglądanie to tu, to tam. Rozstąp się ziemio – siekiera jak była tak znikła. Niejeden raz szukała baba igły, co ją dopiero w dłoniach miała. Rozglądała się wkoło i znaleźć nijak nie mogła. Ale chłopi wiedzieli czyja to sprawka. Wierzono, że takie zaćmienie było powodowane przez psotne drobiazgi - inkluzy, które ukrywały przedmiot, toteż niejeden gospodarz czy gospodyni zaklęła: „A bodaj Cię licho!”. Pomóc mógł jedynie święty Antoni, do którego modlono się słowami „ O święty Antoni, patronie luby! Proszę cię, pomóż w odszukaniu zguby”. Po tych słowach inkluz uciekał jak ukropem oparzony, a schowana przez niego rzecz wkrótce się znajdywała
. Czasem ktoś wziął do ręki jakaś rzecz nową albo działającą bez zarzutu, a ledwo jej dotknął – to się zepsuła. Mówiono wtedy, że nieszczęśnik ma inkluza w dłoniach – psotne małe licho, które tylko czekało, żeby uprzykrzyć człekowi robotę. 

Ludzi dręczyły także błądy – biesy i młaki i latawice – babskie złe. Zamieszkiwały one ponoć łąki, moczary, pustkowia i wertepy. Oszukiwały one, omamiały i zwodziły ludzi, aż do zupełnego ich wyczerpania. Najczęściej dopadały podpitego albo idącego do kościoła na roraty. Z lubością mamiły wędrowca, że w mroku gdzieś w oddali światełko błyszczy, czyli jest gdzie się ogrzać i wypocząć. Szedł zatem podróżnik w kierunku maleńkiego blasku, lecz ciągle dojść do niego nie mógł, bo mu owe światełko umykało. W końcu świtanie nastawało, a biedy utrudzony człowiek zdawał sobie sprawę, że stoi w tym miejscu, z którego prześwit dostrzegł, a przecież przeszedł całą noc. Tak oto błąd albo młaka na człowieka działała, że nie wiedział chłop gdzie jest i gdzie był. W dzień takie błądy i latawice przybierały postać pięknego konia czy wspaniałego koguta i mamiły człowieka, że są jakoby na wyciągnięcie ręki. Tak zjawa zwodziła zmysły chłopa, a urojone stworzenie ciągle umykało jego dłoni. Zabawa ta mogła trwać godzinami, dopóki człek nie zdał sobie sprawy, że padł ofiarą złośliwości wodzicieli. Za każdym razem, gdy ludziska mieli do czynienia z błądami, młakami i latawicami nabożnie modlili się, żegnali się „W imię Ojca”, a niekiedy w te pędy udawali się do najbliższego krzyża czy kapliczki, bo tam złe już nie miało mocy. Młaki i latawice trzymały się głównie łąk i mokradeł, natomiast błąd pilnował uczęszczanych dróg. Czasami za siedzibę obierał sobie kamienie zwane ówdzie „błędnymi”. Na te wszystkie złe stworzenia były jednak sposoby – święte krzyże, figury i kapliczki. Toteż stawiano je w miejscach, gdzie złe często się pojawiało. Po dziś dzień na terenie powiatu strzyżowskiego można znaleźć mnóstwo starych krzyży i figurek postawionych w odludnych miejscach, w polach czy lasach, coby chroniły ludziska przed biesią rodziną. 

Dawniej chłopi z terenu powiatu obawiali się również topielic i topielców. Te złe duchy nie chciały jedynie dokuczyć człekowi, ale dybały na ludzkie życie. Obojętny im był wiek człowieka – wciągały do wody zarówno dzieci jak i starców, kobiety, jak i mężczyzn. Wierzono, ze topielice przybierały postać najpiękniejszych dziewcząt i wabiły młodych dorodnych parobków, aż w końcu kawaler wchodził do wody. Z kolei w upalne dni topielce nęciły kapiące się w strumykach panny, coby wchodziły w najciemniejsze miejsca w cieniu rosnących wzdłuż rzek olch. A gdy już wybrana osoba znęcona urokiem, cieniem i ochłodą zwabiona została w głębsze miejsce, tedy topielec wciągał owego nieszczęśnika pod wodę i trzymał tak długo, aż wyzionął ducha i stał się topielcem. Niejednokrotnie ludziska mówili, że duchy utopionych przybierały postać staruszka czy dziecka. Wołały tedy o pomoc w przeprawie przez strumyk, albo mamiły łatwym zarobkiem, byleby wejść do wody, a wtedy los człeka był już przesądzony. Jedyna radą było nie dać się omamić i omijać szerokim łukiem miejsca, gdzie panowały okrutne zjawy. 

Niemałą zmorą dla matek mających niemowlęta były mamuny i boginy. Wierzono, że były to kobiety, ale diabelskie – okropnie brzydkie i budzące odrazę. Robiły, co tylko mogły, żeby porwać ludzkie niemowlę, a podrzucić mamuniątko. Takie podmienione dziecko początkowo nie można było odróżnić, jednak z czasem stawało się ono kapryśne, płaczliwe i coraz brzydsze. Wtedy podejrzewano, że to mamuna je podmieniła. Toteż matki dbały i używały różnych sposobów po to, żeby niemowlę nie ukradła żadna diablica. Dziecko w kołysce obkładano różnymi obrazkami święconymi i ziołami po to, by uchronić przed złem
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